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Poznań, 1 marca. W południowćj Ameryce między

^publikami których łącznikiem hiszpański jest pierwiastek 
, cesarstwem Brązyliańskićm z pierwiastkiem portugalskim 
Wybuehła walka przedstawiająca niejakie analogie z wojną, 
norderczą szarpiącą od lat czterech Unią północno amerykań- 
¡¡¡I, którćj to wojny skutków względem rozwoju wolności dziś 
usposób jeszcze ogarnąć. Tak w północnćj jako i w połu- 
dniovvéj Ameryce przyczyny i cele najbliższe nie są bynajmnićj 
Beczą główną, nawet osobistości występujące na scenie poli- 
tycznéj niewiele wywierają wpływu na bieg wypadków, nad 
Itérerai dominuje konieczność zasady, która ma się rozstrzy­
gać. Idzie o niewolnictwo murzynów na północnćj i poiu- 
dniowćj połowie Nowego Lądu.

Między Brazylianami a mieszkańcami republik otaczają­
cych cesarstwo od południa i od zachodu, zachodzi nasam- 

różnica krwi : Brazylianie msją w sobie krew portugal- 
iką, republikanie hiszpańską ; pierwsi zmięszaną z krwią mu- 
jzyńską, drudzy, zwłaszcza Paragwaj czy cy, z indyjską. Zacho- 

dalćj różnica instytucyi politycznych: Brazylia jest oligar- 
j z cesarzem na czele, republiki zaś mają konstytucye 

wniéj więcćj radykalne; dzieli wreszcie najwięcćj dwa obozy 
przeciwne kwestya niewolnictwa. Podobnie jak w Ameryce 
północnćj państwa hołdujące zasadzie niewolnictwa nacierały 

państwa nieuznające niewoli i nosiły się z planami zabor­
czymi, tak i w południowćj wielcy właściciele będący zwolen­
nikami niewolnictwa starali się w Urugwaju i Paragwaju
znowu dawne zaprowadzić stosunki.

W cesarstwie Brazyliańskićm ogromne obszary należą do 
właścicieli używających do pracy niewolników murzynów. 
W Brazylii człowiek biały sam nic ręką własną nie pracuje : 
pracę taką poczytuje sobie za hańbę, a każdy biały żebrak wy­
mawia się tćm od pracy, że nie posiada „rąk,“ to jest niewol­
ników, czy to murzynów, czy Indyan. W Brazylii " niezmierne 
przestrzenie ziemi w jednych ręku się znajdujące, uprawiają 
¡g za pomocą niewolników murzynów, hodujących kawę, cukier 
ïp. ; w Banda Oriental i w Argentynie takoż wielkie są jesz- 
se dobra ziemskie zwane estanciami i liaciendami, alezowemi 
¡romnemi brazyliańskiemi niemogą się mierzyć, służą na 
stwiska lub role, i już od lat dwudziestu nie uprawiają się
pomocą niewolników.

W Banda Oriental czyli na Wschodnićm Wybrzeżu 
teplitćj Urugwajskićj w r. 1843 powołano niewolników do 
jbrony ojczyzny i w skutek tego zniesiono niewolą. Przed 
iniéj więcćj 10 laty także w rzplitćj Argentyńskićj ostatnich 
fewolników rozproszonych po ustronnych futorach, ogłoszono 
lolnymi, podczas kiedy w rzplitćj Paragwajskićj, gdzie od 
Basu dyktatury znienawidzonćj dra Francii wielka co do po- 
tjpu panuje ostrożność, wszystkie dzieci zrodzone z matek 
fewolnic są wolne, tak iż z obecną generacyą zniknie niewola, 

w Paragwaju czarni mulaci i mameluki, mieszańcy
¡krwi białćj i indyjskićj, łatwićj niźli gdziekolwiek w Nowym 
wiecie, łączą się z kreolami.
Odkąd Brazylia oderwała się od Portugalii tworząc państwo 

Bepodległe, dążyła do posiadania Montevideo, położonego 
’ujścia rzeki La Plata czyli Srebrnćj. Już w r. 1821, kiedy 
’Rio wybuchło powstanie, stali w Montevideo Portugalczycy: 
»i tego czasu wciąż polityka brazyliańska starała się wodę 
RCić, aż przed trzema laty zaczął rząd brazyliański wspierać 
Ooresa grasującego po kraju republikańskim. Flores opatry- 
”1 się w broń i amunicyą brazyliańską na Buenos Ayres 
Wysyłaną, bandy zaś swoje rekrutował z brazyliańskićj pro- 
*incyi Rio Grande do Sul, dokąd sprowadzał zabieranych na 
{uritoryum republik murzynów i bydło. Te wyprawy Floresa 
My bardzo popularne w Brazylii głównie z powodu, że mięszala 
Mo nich zasada niewolnictwa, którćj na tych Ukrainach Brązy li- 

bronią najtwardzićj. Podczas po wstania jednćj z brązy liań-
*>tb prowincyi, gdzie pod broń powołano niewolników,wielu rau­
tów otrzymało wolność za odznaczenie się w polu, reszta 
Ma wyzwolić się, kiedy Brazylianie powstanie stłumili i nie- 

znów zaprowadzili. Ale murzyni po części byli się schro-
Mi do Urugwaju lub dalćj na południe; pozostali na gruncie 
Mzieli i nie można już było z niemi obchodzić się tak bez­
błędnie jak w prowincyach północnych, z których ujść 
’’ino. Wprawdzie jeszcze Urugwaj związany jest umową 
Mawać zbiegów sąsiadowi, ale opinia publiczna poczytała to 
¡> barbarzyństwo, i bardzo rzadko Meksykanom udawało się

dostawać.
Tymczasem plantatorzy w Rio Grande mszcząc się robili

.¡Prawy na territoryum republik i łapali murzynów, aby ich 

.’’-dawać w głąb Brazylii; niektórzy nawet osiadali na Ukrai­
na Bandy Oriental, na territoryum Montevideo, uprawiając 
,'ez’emie niewolnikami. Takich niewolników brazylijskich 

wybuchem wojny było na ¿territoryum Montevideo do
_-X)0. Najznamienitszy z tych brazylijskich plantatorów 
¡Msiębiorczych w Urugwaju, Souza Netto, zawarł sojusz 
«awionym Floresem, którego bandy rabowały na spólny 

t?.nnek estaneye, tak iż zabieranych murzynów dostawał 
7 ' , W taki sposób Brazylianie opatrywali się w niewolni- 

i równocześnie zaś zaokrąglali swe territorya niszcząc pod-
J wypraw systematycznie dokumenta plądrowanych sąsia- 
tp> a grunta ich zabierając. Plantatorowie brazyliańscy 
J10 Grande wspierali te rozboje, a rząd brazyliański korzy- 

z dawnych pretensyi pieniężnych i zatargów granicznych 
t awił republice Urugwajskićj ultimatum z takiemi warun- 
u !> & Bfzyjść muśiało do wojny. Niepoślednim powodem 

sów wcielenia Urugwajau do Brazylii jest ten, że dla bar-

Czwartek, 2 marca 1865.
dzo umiarkowanych ceł urugwajskich przemycają mnóstwo to­
warów do Brazylii. Zabrawszy Urugwaj aż po rzekę La Plata, 
chcą Brazylianie kraju strzedz od przemytnictws i abolicyoni- 
stów flotą parową na rzece.

Obecnie baron Tamandare blokuje rzekę La Plata brazy- 
liańskiemi parowcami, podczas kiedy Flores uciera się z woj­
skiem republiki Urugwajskićj, a jenerał Sóuza Netto plądruje 
po kraju najbogatsze estaneye.

Tymczasem wojska paragwajskie na territoryum brązylij- 
skićm powołują niewolników murzynów do wolności, a wszyst­
kie republiki tworzące związek argentyński, bronić będą Uru­
gwaju.

NaJ Btacyi telegrafowej w Ostrowie od dnia 1 marca rb. zapro­
wadzą zupełną służbę dzienną.

Berlin, 28 lutego. Minister wojny kazał donieść komisy i 
wojskowćj izby poselskićj, że sam pragnie być obecnym jćj 
obradom. Najbliższe posiedzenie komisyi nastąpi podobno 
w sobotę.

KRÓLESTWO POLSKIE. 
oj Warszawa, 27 lutego. Po odwołaniu przez dziennik

le Nord pogłoski o wcieleniu Królestwa Polskiego do Rosyi, 
do rozpowszechnienia którćj tenże dziennik znany jako gor­
liwy organ rosyjski sam głównie się przyczynił, po stanowczćm 
zaprzeczeniu tćjże wiadomości przez Dziennik Warszaw­
ski, publiczność nasza ochłonąwszy, jak skorą była poprze­
dnio do wrażeń obawy, tak obecnie oddaje się zbytecznie bło­
gim złudzeniom nadziei. Powszechnie oczekują tu dnia 3 
marca ogólnćj amne3tyi, a w najskromniejszćm przypuszcze­
niu spodziewany jest przynajmniej powrót kilku tysięcy wy­
wiezionych bez wyroku osób i rozliczne inne bliżćj nieokre­
ślone łaski. Nadzieje te tyle oddziałały na usposobienie War­
szawian, że w kilku polskich domach, w czasie tych ostatnich 
dni kończącego się karnawału, rozpoczęły się wesołe zabawy, 
a nawet tańce. A jednakże obecne stosunki nie są tak po­
myślne, aby ożywione radością umysły mogły się z całą swo­
bodą oddawać wesołym rozrywkom, mianowicie, gdy powzięte 
nadzieje zdają się bezzasadni. Zamiar wcielenia Królestwa 
do Rosyi, chociaż chwilowo odroczony, bardzo prawdopodo­
bnie znów kiedyś w stósownćj porze ponowionym zostanie. 
W wyższych sferach rosyjskich ciągle się jeszcze odgrażają, 
że Polska w taki sposób zostanie zreorganizowaną i w tak 
silne skarby ujętą, iż jćj powstanie na wieczne czasy będzie 
niemożebnćm.

Chcąc korzystać z ogłoszonego przez namiestnika zezwo­
lenia powrotu do kraju, udzielonego przebywającym za gra­
nicą wychodźcom, którzy jakkolwiek byli w oddziałach po­
wstańczych, nie mieli jednak udziału w organizacyi, w rządzie 
narodowym, ani nie należeli do oddziałów ,,Mieszających żan­
darmów lub sztyletników,“ kilku młodych ludzi ze Szkoły głó- 
wnćj internowanych w Austryi, należących do oznaczonćj 
owém pozwoleniem kategoryi, uzyskawszy nadto za pośredni­
ctwem władz austryackicb osobiste upoważnienie do powrotu, 
po przybyciu pod eskortą na granicę Królestwa, zoBtało przy­
trzymanych i uwięzionych w Olkuszu. Tam przez kilka mie­
sięcy wywodzono przeciw nim śledztwo, a nakoniec zostali oni 
skazani na wywiezienie w głąb Syberyi na całe życie. Zarzu­
cano im, że nie na własne żjdanie, lecz z woli władz au­
striackich zostali odstawieni. Dwa tylko są możebne 
w tćj sprawie przypuszczenia, albo władze austryackie postą­
piły podstępnie nie dołączając protokolarnych zeznań i dowo­
dów, albo władze rosyjskie wiarołomnie nie uwzględniły tychże 
dowodów.

W sobotę dnia 25 mb. ¡nów rozrzucano i rozdawano pla­
katy w kościele Kapucynów na Miodowćj ulicy w czasie nie­
szporów.

Podajemy fakt, za wiarygodność którego ręczyć możemy, 
rzucający okropne światło na stan demoralizacyi, systematy­
cznie przez rząd rozkrzewianćj w naszym nieszczęsnym kraju. 
Pan D. obywatel ziemski, mkł z synem, którego naganne po­
stępowanie od dawna ojcowskie serce oburzało, przykre bar­
dzo zajście, skutkiem czego nastąpiło zupełne zerwanie sto­
sunków familijnych. Syn przez zemstę zadenuneyował ojca 
o przestępstwo polityczne, a władze chętnie korzystając z po­
dobnych skandalicznych wypadków, skazały nieszczęśliwego 
ojca bez dostatecznych dowodów, w skutku denuncyacyi syna 
na wywiezienie w Sybir. Wyrok ów potępiający ojca na 
oskarżenie i świadectwo syna, urąga naturze i depcze wszelkie 
prawa ludzkie i boskie, a władze które wydały wyrok na ta­
kich zasadach, biorą udziął w zbrodni syna.

Towarzystwo rosyjskie jest podzielone na dwa przeciwne 
sobie stronnictwa; mianowicie stronnictwo niemieckie na czele 
którego stoi jenerał Berg i jenerał Korff i na stronnictwo li­
beralno rosyjskie pod przewodnictwem pp. Milutyna, Czerkas- 
kiego, podobno i Trepowa. Są to dwa nieprzyjacielskie obozy 
które tchną wielką ku sobie niechęcią i wzajemnie się prze­
śladują ; w jedrtćm tylko zgadzają się uczuciu, w nienawiści 
ku Polakom, i wtenczas jednomyślnie działają, gdy chodzi 
o ich pognębienie.

fflohylów, nad Dniestrem, 20 stycznia. Piszą stąd do 
Ojcz.: U nas, jak w całym kraju, smutno. Do szczęśliwych 
liczymy dzień, w którym bolesnćj nie słyszymy wiadomości.
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Myśli o smutnych przejściach, o nieustających nieszczęściach 
nasuwają się ciągle; a za terni, jak się-pociągnie cały szereg 
wspomnień z niedawnćj przeszłości i przyłączą się zapytania 
o przyszłość, to tak się ciężko robi na duszy, że się zazdrości 
tym co już nie żyją.

Nie masz prawie rodziny, któraby kogoś nie opłakiwała. 
Jedni zginęli na polu walki, drudzy poszli na tułaczkę, inni 
na wygnanie, inni na odsiadywanie lub odrabianie kary, inni 
zapełniają więzienia, kilku zamordowali. Litąnia strat, jakie 
ponieśliśmy, jest długą; nie dłuższą może jak w Królestwie 
lub na Litwie, ale równie dotkliwą.

Wielu u nas wywieziono czasowo, par mćsure de precau- 
tion. Wywiezienie podobne jest okropne. Bo, jeśli robią re­
wizją, biorą do więzienia, śledzą, sądzą, itd., mało po mału 
można się z tćm oswoić i nakoniec wie się, jaki dekret zapada. 
A tu pięknego p< ranku zajeżdża jakać bryczka, każą siadać 
o nic nie pytając i nie dając pożegnać się z rodziną i wywożą 
nie mówiąc dokąd. Dobrze jeszcze, jeżeli w powiatowćm mie­
ście jest niezły jaki urzędnik i przez niego dowiedzieć się można 
o losie porwanego. W przeciwnym razie trzeba czekać aż sta­
nąwszy na miejscu, wywieziony sam napisze. Wszystko to 
jak powiadam, jest okropne. Zdaje się jednakże, że w tćn 
sposób wywiezieni w krótce powrócą, bo nie ma żadnćj dobrćj 
racyi trzymać ich w głęboko-moskiewskich guberniach. W pra­
wdzie niegrubo rząd ekspensuje na nich. Kosztuje go tylko 
odwiezienie, a na miejscu pomimo rozporządzenia, ażeby „cza- 
sowo-wywiezionym“ płacić 6 rubli srebrnych na miesiąc, a jeśli 
zostawiają żonę i dzieci, to żonie po 6 a dzieciom po 3 rsr. 
miesięcznie, nikt z nich złamanego nie odbiera szeląga a na­
wet posyłane stąd pieniądze na poczcie kradną. Korespondo­
wać z wywiezionymi można, ale nie iuaczćj jak po moskiewsko. 
Listy pisane po polsku konfiskuje policya, jako pisane w ję­
zyku buntowniczym.

Wiecie zapewne już o tćm, że niejaki Pietrusiewicz, ma­
larz, porobił fałszywe donosy i z tego powodu dużo ludzi 
aresztowano. Oprócz gołosłownćj denuncyacyi, zrobionćj przez 
człowieka na którym ciąży zarzut kradzieży 700 rubli w kasie 
S., nie ma żadnych innych dowodów. Pomimo to ludzi nie­
winnych męczą po więzieniach, a denuneyant na wolnćj pozo- 
staje stopie. Powinnoby być odwrotnie: Pietrusiewicz powi­
nien być uwięzionym i osadzonym za złodziejstwo, a zadenun- 
cyowani uwolnieni.

GZLICYA.
Lwów, 26 lutego. O głodzie w górach galicyjskich pisze 

Gaz. Nar.: Od gór dochodzą nas coraz smutniejsze wiado­
mości. Nędza i głód coraz więcćj szerzą się. Przeszłoroczne 
klęski elementarne pozbawiły przedewszystkićm mieszkańców 
naszych gór wszelkiego plonu. Dla słotnego roku najpierw 
chybiły perki, ta najważniejsza dla gór żywność. Na do­
łach o 4 do 6 tygodni spóźniły się żniwa, a zima zaskoczyła 
okopowe rośliny w polu. W górach zaś śnieg pokrył i zboża 
na pniu. Nie ma prawie okolicy w górach, gdzieby tym spo­
sobem przynajmnićj połowy nie utracono plonu.

Przy innych klęskach elementarnych, ogniu i wylewach, 
rząd zwraca przynajmnićj podatek opłacony lub nie wymaga 
zapłacenia. Lecz w ustawach podatkowych nie ma mowy 
o tak wielkićj i powszechnćj elementarnćj szkodzie, jak za- 
wczesna zima, niszcząca wszystek plon gospodarza, stojący 
jeszcze w polu, również jak nie ma mowy o dotknięciu zarazą 
zboża na pniu a perek w ziemi. Gospodarze górscy poda­
wali do swych urzędów podatkowych przedstawienia, iż śnieg 
zawcześnie spadły pokrył niezebrane Lboża, że jedne kartofle 
zgniły, drugie zmarzły pod śniegiem, a więc i podatku nie 
mają zkąd opłacać. Odpowiedziano im, iż ustawa nie wspo­
mina mc o podobnych elementarnych szkodach i na ten przy­
padek nie dozwala upuszczenia lnb zwrotu podatku. Z sprawą 
tą podobno niektórzy poszkodowani odnieśli się do minister­
stwa i do rady państwa i prawie wątpić nie można, że gdy 
liczne i zbiorowe nastąpią przedstawienia i rekursa, to i po­
krycie śniegiem zboża na pniu z powodu spóźnionych żniw 
a zawczesnćj zimy, będzie również uznane za klęskę elemen­
tarną i podatek poszkodowanym odpisany. Nie przyczyni się 
to wprawdzie do ulżenia w górach nędzy i głodu, lecz przynaj­
mnićj nie powiększy niedostatku.

Lecz nie dosyć jest odpisać podatek: trzeba pamiętać 
także, aby ludność górska nie wymarła z głodu. Już teraz 
słyszymy o grasujących w górach gorączkach tyfusowych i gło­
dowych, które dla niedostatku jeszcze więcćj rozszerzać się 
będą. Do wiosny nie staje ludowi górskiemu zboża na ży­
wność, na wiosnę nie będzie miał nasienia. Jeźli był wielki 
głód w przeszłym roku na wiosnę na Węgrzech, to u nas w gó­
rach rozpoczął się podobny już teraz, a z każdym dniem rość 
będzie coraz więcćj.

Aby ocalić od głodu i zapomódz Węgrów, dotkniętych 
nieurodzajem, ministerstwo wniosło do rady państwa żądanie 
kredytu dwudziestomilionowego, a rada państwa użyczyła kre­
dytu. Spodziewać się więc należy, że ministerstwo mające 
daty potrzebne pod ręką, zażąda odpowiednićj kwoty teraz dla 
górskich okolic Galicyi, i dostarczy mieszkańcom górskim ży­
wności i nasienia, którego zupełnie prawie nie mają. I nasi 

! posłowie w radzie państwa zajmą się zapewne tą sprawą i po- 
' czynią potrzebne przedstawienia. Kwoty tak wielkićj jak dla 
, Węgier nie potrzeba. Zboże na dolach w Galicyi jest i blisko 

i tańsze jak było w r. 1863 i 1864. Więksi właściciele górscy 
i nie potrzebują tak wielkich zaliczek jakie dawano węgierskim,
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bo gospodarstwa ich są mniejsze, a dla części włościan z pierw­
szą wiosną znalazłby się, w wschodnićj przynajmniej Galicyi, 
zarobek przy budowie kolei lwowsko-czerniowieckićj. Ale 
zawsze i ta, stosunkowo do przeszłorocznój węgierskiej nie 
wielka kwota zapomogowa i zaliczkowa jest koniecznie potrze­
bna, jeżeli się niema ludności puścić na wszystkie plagi i sku­
tki nieurodzaju i głodu.

— W Lwowie obiega pogłoska, że stan oblężenia znieść 
mają z dniem 15 marca. Oficyalny korespondent wiedeński 
donosi do urzędowej Prager Ztg, że najdalej ma trwać 
do końca marca. My dodamy, że to ziścić się może, jeźli nowe 
nie zaskoczą okoliczności, mogące skłonić rząd do przedłuże­
nia stanu oblężenia, podobne okoliczności jak wynalezienie 
dawnego składu ubiorów i broni w Łańcucie, wykrycie przez 
władze pruskie zamiaru nowego powstania na Litwie, lub 
schwytanie listu albo odezwy Mierosławskiego lub Kurzyny 
w Warszawie.

— Dnia 16 lutego, sąd karny w Pradze czeskićj na taj- 
nćin posiedzeniu, rozpoczął sprawę Jakóba Sztejnika, Polaka, 
i Antoniego Sztraucha, Czecha, od wielu miesięcy uwięzionych. 
Dnia 17 ogłoszono im wyrok: Sitejnikemu na pięć tygodni 
więzienia, a Sztrauchowi na jeden miesiąc; prócz tego oby­
dwóch na koszta procesu skazano.

— Sąd wojenny austryacki we Lwowie wydał w m. sty­
czniu rb. 24 wyroki. Pomiędzy skazanymi są: Józef Bogda­
nowicz, na 5 lat ciężkiego więzienia; Aleksander Dydyński na 
1 rok więzienia; Bronisław Dulęba na 2 lata w.; Kazimierz 
Baranowski na 2 lata w.; Jan Załęski na 1 rok w.; Ludwik 
Bernarczek na 2 lata ciężkiego więzienia. Sąd wojenny w No­
wym Sączu wydał w styczniu 36 wyroków, pomiędzy skaza­
nymi są: Wincenty Dąbrowski na 4 miesiące ciężkiego wię­
zienia; Konstanty Pieniążek na 3 m. w.; Roman Gozdawa 
Rewlewski na 2 tygodnie więzienia. Sąd wojenny w Tarno­
wie wydał 13, a sąd w Tarnopolu w tymże miesiącu wydał 4 
wyroki.

— Słowo podaje wiadomość z Rzymu, że papież pragnąc 
aby grecko-unicki obrządek był reprezentowany w samym 
Rzymie, postanowił powołać do Rzymu jednego z najgodniej­
szych synów Rusi i mianować go biskupem grecko-katolickim 
z wyznaczeniem mu Rzymu na siedlisko. Biskup ten będzie 
miał sobie powierzonym kierownictwo zakładu naukowego 
grecko-katolickiego w Rzymie z pensyą 909 skudów. W ko­
ściele greckim w Rzymie, odtąd nabożeństwo nie w greckim 
lecz w języku słowiańskim będzie odprawiane. Mówią, że tym 
biskupem ma zostać ks. Józef Sembratowicz, profesor studyów 
biblijnych w uniwersytecie lwowskim.

Rzeszów, 25 lutego. Dnia 7 bm. zeszedł z tego świata 
w majętności swojćj Charzewice, w obwodzie rzeszowskim, 
w 66 roku życia swego Jerzy Roman książę Lubomirski, po­
tomek znakomitćj rodziny, która czynami swemi niejednę kartę 
historyi naszćj zapisała. Jakkolwiek zmarły książę Jerzy Ro­
man spędził ży wot swój na ustroniu i w zaciszu domowćm, 
niewystępując na szerszą widownią świata, niemniój przeto 
należy go policzyć do znakomitości naszych, a jeżeli za życia 
imię jego rozgłosu nie miało, pozostanie po nim zawsze wdzię­
czna pamięć.

Straciwszy wcześnie ojca, księcia Franciszka Lubomir­
skiego, pana na Rzeszowie, zostawał pod opieką księcia Hen­
ryka Lubomirskiego z Przeworska i otrzymał staranne wycho­
wanie, które uzupełnił naukami na uniwersytecie w Getyndze. 
Posiadał tćż książę Jerzy Roman obszerne i gruntowne wiado­
mości i odznaczał się wytrawnym i głębokim poglądem 
na świat i stosunki kraju naszego, który szczerze miłował.

Szerokie pole jakie stało otworem dla jego przodków, 
było dla niego zamkniętćm. Powiedział on tćż sobie, że naj- 
właściwszćm zadaniem Polaka, jest teraz pług i rola, i że ka­
żdy Polak, pilnując roli i chroniąc wiernie od uronienia ziemię 
po przodkąch odziedziczoną, aby się nie dostawała w ręce 
obce, spełnia już wielką część swego obowiąsku. Przez całe 
tćż życie swoje pozostał wiernym temu zdaniu, poświęcając się 
z całą duszą roli i gospodarstwu wiejskiemu.

Można go tćż śmiało zaliczyć do najznakomitszych, pra­
ktycznych kraju naszego rólników i gospodarzy, a pod wzglę­
dem porządku i administracyi należy go uważać za wzór go­
dny do naśladowania. Niezmordowana praca i wytrwałość 
wywdzięczyły mu się, albowiem odziedziczywszy szczupłą for­
tunę, pozostawił milionowy majątek.

Od surowych zasad swoich nie czynił wyjątku dla siebie 
owszem, sam je na sobie jak najwiernićj praktykował. Sło­
wem był to mąż silnćj i nieprzełamanćj woli i żelaznego cha­
rakteru, a gdyby takie charaktery nie należały u nas do rzad­
kich zjawisk, pewnieby się nikt nie poważył pcliczać lekkość 
do wad narodowych. Przystępny każdemu szlachetnemu uczu­
ciu, kochał kraj swój z tą siłą, jakićj dusza jego zdolną była, 
a wszelka potrzeba gotowym go znajdowała. Na łożu śmier- 
telnćm zwykł był jeszcze rozmawiać z przyjaciółmi o niedoli 
kraju, a bolejąc nad nią, wnićj przyczynę przyśpieszenia swego 
zgonu upatrywał.

Straciwszy już poprzednio w r. 1853 żonę Felicyą hra­
biankę Mniszchównę, nie zostawił żadnych potomków, a ma­
jątek swój oddał testamentem bratu swemu księciu Adamowi 
Lubomirskiemu, przekazując mu obowiązek utworzenia ordy­
nacji i doprowadzenia Óo skutku dwóch fundacyi, jednćj z ro­
czną wpłatą 1000 złry na zbiory naukowe pod zarządem To­
warzystwa naukowego krakowskiego, i w miejscu przez niego 
wskazanćm zostawać mające, a drugićj także z roczną wpłatą 
1000 zlr. na nagrody dla autorów najlepszych dzieł nauko­
wych polskich bez różnicy przedmiotu, o którym traktują i na 
nakłady takichże dzieł, oddając zarząd obu tych fundacyi 
Towarzystwu naukowemu. Tak uwiecznił nieboszczyk pamięć 
swoją w sposób godny książąt Lubomirskich.

Obrzęd pogrzebowy odbył się w dniu 14 bieżącego mie­
siąca w Rozwadowie z wielkim udziałem ludu wiejskiego i ca­
łego niemal obywatelstwa z okolicznych powiatów, a pamięć 
zmarłego uczcili pięknemi mowami ks. Dzikowski i ks. kano­
nik Nowicki.

ANGLIA.
X Londyn, 25 lutego. Doszła nas tu broszura pana Ar­

tura Kolonny, o którćj zdaje mi się dziennik wasz już wspo­
mniał „Polska w r. 1865“. Domyślicie się łatwo jakie zrobić 
mogła wrażenie. Z zimną krwią polityka z profesyi autor 
wyrzeka się Litwy i Rusi, aby ocalić niby Polskę, wnosząc że 
dla nićj jedynćm zbawieniem jest połączenie z Moskwą.

Po innych broszurach tego samego kalibru i dążności, nie 
zdziwiła ona wcale nikogo, maluje dobrze czas i chwilę w któ­
rćj wyszła na świat. Są ludzie dla których batóg moskiewski 
tak poszanowania wydaje się godnym, że go zamiast krzyża 
gotowi postawić na ołtarzu. Nigdy Moskwa zuchwalsza wzglę­
dem nas i mnićj logiczną nie była, nigdy tyle ofiar nie padało, 
nigdy nie obluzgano nas potwarzami szkaradnićj, i tę to 
chwilę obrał właśnie autor na doradzenie nam przymierza 
z narodem, który żadnćj narodowości obok siebie i żadnego 
prawa szanować nie umie, który aby się okazać silnym przed 
Europą, wszystko aż do odwiecznego prawa u wszystkich na­
rodów szanowanego, poświęca. Nie rachowaliśmy wcale na 
Austryą jak autor mniema, oprócz kilku może ludzi, nikt się 
nie mamił jćj pomocą i opieką, ale Austrya dzisiaj ma większą 
przyszłość przed sobą, ma jćj więcćj Turcya nawet niż Mo­
skwa. Tam przenika choć powoli idea jakiegoś prawa, jest 
dążenie do postępu, do swobody człowiekowi należnćj, gdy 
w Rosy i nigdy samowola dzikszą i wyuzdańszą nie była. Autor 
utrzymuje, że i my przed Europą spotwarzyli Moskwę, tym­
czasem połowy okrucieństw jćj nie śmiano u nas pisać, boby 
im nikt w Europie nie wierzył. Dobre uczynki pojedynczych 
ludzi utonęły w systemie arbitralności najdziwniejszej w XIX 
wieku. I w tym momencie gdy nam odebrano wszystko, gdy 
nam łzy nawet zabroniono, autor znajduje żeśmy powinni za­
wrzeć przymierze z oprawcą.'... Victrix causa diis placuit... 
autor nie należy do Katonów.

Możnaby sobie i wytłómaczyć i do pewnego stopnia unie­
winnić okrucieństwa Moskwy, gdyby u nich był choć cień ja­
kiegoś prawa, choć logiczna jakaś idea systemu ludzkiego, 
ale to sąkonwulsye rozszalonego i upojonego narodu, który z ca- 
łćm barbarzyństwem swćm się wydaje w każdćm słowie, na 
każdym kroku.

Jakkolwiek Austrya jest zlepkiem, a jćj kodeksy karne 
tchną średniowieczną dziczyzną, w Austryi przecież jest sąd, 
jest prawo, jest pewna wiara, jest jakiś wzgląd na ludzi i óko- 
liczności. Jest tam prawodawstwo ułomne, potrzebujące re­
formy, ale jest i są urzędnicy nie siepacze. Są pewne prawidła, 
można przynajmnićj wiedzieć ile lat kajdan czeka oskarżonego. 
W Moskwie podejrzenia dosyć na skazanie, ani dziecko od 
'śledztwa nie jest wolne, ani kobieta, ani kapłan, ani starzec. 
Kaprys Tuchołki może kosztować życie, litościwy kaprys może 
wprawdzie złagodzić, ale to są kaprysy, o prawie nawet wy­
obrażenia niemają dotąd. Podstawy tćj mocnćj brak Moskwie 
i za sto lat jćj nie wyrobi dzisiejszy system samowoli. Więcej 
przyszłości więc jest w ułomnych instytucyach Austryi która 
ze swćj strupieszałości podźwignąć się może, niż w młcdćj na 
pozór Moskwie, którćj młodość rozpustna ma już we krwi 
virus niepozbytćj choroby sromotnćj, bezprawia i wiary 
w siłę pięści. Niejest to wcale pora do zakochania się w Mo­
skalach i składania im na ofiarę co mamy najdroższego, aby 
— nic nie ocalić.

P. Artur Kolonna zdaje się po troszę znać hystoryą, 
niechże nam powie czy od 1764 r. kiedykolwiek Moskwa wzglę­
dem nas lub jakiegokolwiek ludu postępowała z dobrą wiarą, 
czy trzymała się kiedy jakićj zasady stałćj, programu ludz­
kiego; obiecywano wszystko, odejmowano potćm powoli co- 
śmy mieli, aż do czci: Moskwy przebłagać nie można inaczćj 
jak śmiercią... W państwie Dahomejskićm wielkie rzezie od­
bywają się przynajmnićj^ w imię głupićj jakićjś religii, tu dla 
poświadczenia tylko że Moskwa ma siłę, padają głowy, ro­
dziny, prowincye. Na spisach w Moskwie stoi już do dziś dnia 
200,000 wygnańców naszych... każda rodzina ma ofiarę, ma 
mogiłę... jednak tego wszystkiego mał > jest dla Moskwy, 
jednak pragnie więcćj. aby zdziwiła Europę bezwstydem 
swoim i dzikością. Przychodzi mccno wątpić czy naród ten 
na wiarę chrześciańską został nawrócony ; nigdy w duchu bar- 
dzićj pogańskim żaden jeszcze nie działał.

P. Artur Kolonna zupełnie wygląda na dzieciaka który 
rozgniewanemu dozorcy przynosi jabłuszko na przebłaganie... 
i dostaje od niego kułakiem. Moskale wcale nie myślą o żad­
nych układach z nami, a z naszćj strony uiema do nich pod­
stawy. Przyjdzie może chwila w którćj Moskwa uzna swe 
błędy, ale będzie zapóźno. Broszurę Kolonny nazwać można 
une lâcheté gratuite, na nic się nie zdała, a wstydem 
okrywa. Wyrzec się braci, poświęcić ofiar tysiące... byle cie­
miężca raczył na nas spojrzeć łaskawićj.

Nigdyśmy wszakże moralnie wyżćj nie stali, ani Moskwa niżćj 
nie padła, jćj cynizm, brak siły, szał rzucający się na ostateczne 
próby, nielogiczność osłaniająca s;ę niby powagą jakąś tajem­
niczą, nigdy widoczniejszemi nie były. W oczach tylko ludzi 
bez wiary a małego serca, sprawa polska jest upadłą: wyżćj 
nie stała ona od 1764 r. Czują to instynktowo Moskale, ale 
zamiast szukać ratunku uczciwego, starają się przerazić i ter­
roryzmem pokonać nas i zagłuszyć. Wstyd prawdziwie gdy 
ludzie małego umysłu, udając wielkich polityków i statystów 
ośmielają się w języku naszym z takiemi myślami występować. 
Ale po burzy zawsze wyłazi z ziemi robactwo.... Przymierze 
z Turcyą, z Austryą, z kimkolwiekbąaź jest dziś możliwsze 
niż z Moskwą, nie tyle dla jćj okrucieństw, jak dla jćj bez­
prawia. Nidy pokoju nieokupim u nićj żadną ofiarą, cóż 
ręczy za to że jutro dotrzymają co dziś przyrzekli? Gdy nas 
ujrzą uspokojonych, upokorzonych, spodlonych do ostatka, 
będą obdzierać do reszty. Niema z niemi żadnćj rękojmi dla 
przyszłości. Wieleż razy opiekę swą poprzysięgała Katarzyna? 
nie przysiąglże konstytucyi Aleksander i Mikołaj? nie obiecy- 
wałże przyłączenia Litwy i Wołynia uroczyście Aleksander? 
Nie nadanoż statutów organicznych? nie przyrzekanoż posza­
nowania wiary, języka, obyczaju, prawa w Zabranych prowin- 
cyach? Gdzież jest aby jedno prawo nie pogwałcone. Złym

rządem wywoływać i szczepić rewolucyą, potćm zdusić ją sił» ¡gi 
i zapretekst użyć do odebrania tego co się dało, oto cały til 
stem Moskwy. Pochłonąć, oto jćj program względem Sio. 
wiańszczyzny. Jeden Bóg, jeden car, jedna wiara prawo- 
sławna i jeden język moskiewski 1 To wyznanie wiary dzisiejj 
szćj Moskwy Murawiewowskićj, przypominające — Jednei 
Boga i jednego Mahometa jego proroka! 1 Wolno p. Kolonnty 
zostać Mahometaninem, ale nie narodowi co w Chrystusa prawrjj 
uwierzył, przyjął ją i cierpiał dla nićj.

* Londyn, 24 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu izb, 
wyższćj zapytuje się lord Warncliffe,jak stoją rzeczy z zajiia 
łożeniem kolonii rządowćj w północno-zachodnim okręgu auli; 
gielskich posiadłości w Ameryce Pólnocnćj, i kiedy rząd zdais. 
sprawę izbie z tego przedmiotu. Kwestya, jakie położenie zajJJ5 
mie na przyszłość ów obszar kraju pomiędzy Wyższą Kanadą [0 
a górami skalistemi z wielu względów jest wielkićj wagi. Rę., z 
szta kolonii angielskich w Ameryce Pólnocnćj poczyniła w osta'jff{,: 
tnich czasach kroki, celem ukontytuowania się w wielką kon- ¡tv( 
federacyą i należy przypuszczać że węzły łączące je z Angliąrar'j 
dotychczas, odtąd luźniejszemi będą. Przed dwoma laty zda!?,oj 
Towarzystwo Hudsonsbai swe prawa innćj kompanii za opłatą’1 
znacznćj kwoty pieniężnćj. Nie ulega wątpliwości, że zarząd 
Towarzystwa utrudniał kolon zacyą. Dwie są drogi do pano-

Pierwsza, którą uważa za fałszywą^
Kanadą, druga, aby zeń utworzy1ITj

wania nad krajem tym. 
aby kraj ten połączyć z 
kolonią osobną. Połączenie z Kanadą nadałoby Wyższćj Ka] Ri 
nadzie taką przewagę nad Niższą Kanadą, iż dawne swarjemi 
wybuchłyby na nowo pomiędzy obydwoma częściami kolonii) Ko 
Tćm ważniejszym zaś jest pas zachodni że się kwalifikuje dijję i 
poprowadzenia telegrafu od jeziora wyższego do oceanu Spotfa ai 
kojnego. Earl Gran ville obawia się, aby mógł dać odpoł ten 
wiedź całkiem zadawalającą. Przyznaje, że trzeba będztyoO1 
przedsięwziąć jakieś kroki celem urządzenia wzmiankowanej^ 
kraju, lecz z drugićj strony nie może rząd zaprowadzać w nityws 
osobnćj jurysdykcyi, dopóki się nie rozstrzygnie projekt co ifecl 
założenia nowćj angielsko-północno-amerykańskićj konfedfjobn 
racyi. ryta

W izbie gminnych zapytuje na posiedzeniu dzisiejszći ski 
Maguire podsekretarza stanu w ministerstwie spraw zagra^ku 
nicznych, czy mu wiadomo, że rząd rzeczypospolitćj uruguajką y 
skićj posłał do Paryża komisarza, celem uproszenia cesara 
Napoleona o obronę przeciw oblegającym Montevideo wojskotfego 
brazyliańskim ; czy podobnćj j omocy zażądano także od rządwło& 
angielskiego ; czy rząd odebrał wiadomość o stanie rzeczytam 
w La Plata, i jakie stanowisko zajęło ciało dyplomatycznymi 
w Montevideo wobec zagrożenia blokadą. Layard odpoiem 
wiada, że wiadomo mu, iż żądano od cesarza Francuzów pita, 
mocy, którćj od rządu angielskiego dotąd nie zażądano. EząiKai 
otrzymał wiadomość o zajęciu Paysandu, o poddaniu się wra|»łoc 
z najznakomitszemi oficerami jenerała Gomeza, którego z z|a m 
mną krwią rozstrzelano. Wojska złączone pod Floresem wjara 
ruszyły przeciw Montevideo ; lecz o rozpoczęciu szturmu ł,ją, 
miasto to dotąd nie ma doniesień. Tamtejszy konsul angiefetkieg 
otrzymał polecenie zabezpieczenia angielskich poddany® o 5 
i ich mienia. Nie leży w zamiarze rządu brać udział w walctyna 
Berkeley zapytuje sekretarza spraw wewnętrznych, czyrzayna 
zamyśla na sesyi obecnćj parlamentu przedłożyć surowi p, 
i energiczniejszy projekt do prawa, celem zapobieżenia prztyrei 
kupstwu i zabezpieczenia wyborców przy wyborach do party zn 
mentu. Sir G. Grey odpowiada przecząco, poczém B er kelty, ja 
oświadcza, że wniesie bill o tajne głosowanie w kwestyi l«Krą 
Watkin zapytuje sekretarza kolonii co do stanu utrudnity m 
paszportowych, jakie zaprowadzono ze strony rządu Stanóla) p 
Zjednoczonych, na granicach Kanady. C a r d w e 11 odpiertigm 
że przepisy utrudniające datują się z 17 grudnia r. z. i spoWOjci 
dowane były zapewne występowaniem nieprzyjaciela Stano) 
Zjednoczonych nad granicami Kanady. Przepisy te 
były przykre dla obywateli Stanów Zjednoczonych, 
dla poddanych angielskich, i dla tego spodziewa się, że z ustj 
niem przyczyny, która je wywołała, będą zniesione. Urzędj 
wych kroków w tćj mierze niepoczyniono, nie uważając je, 
stósownc. Hennessy stawia następującą rezolucyą: „I 
widzi z ubolewaniem zmniejszającą się ludność w Irlanty _ 
i chętnie wesprze rząd Jćj Kr. Mości w każdym środku poil^ a 
tecznym, przedsięwziętym w celu podania ludności zatrudi%0 
nia zyskownego.“ Uwydatniwszy różnicę praw irlandzkijjfgZ( 
i angielskich, charakteru klas roboczych i właściwości zi^j 
w Anglii i Irlandyi, wskazuje mówca na symptomy upadku It poa 
landyi pod względem materyalnym, i oświadcza, że obowidtyail( 
kiem rządu: zapobiedz dalszemu upadkowi przez podaniepr 
dności zatrudnienia zyskownego, i użycie kapitałów znacznj<|eg0 
na rozpowszechnienie kultury zwłaszcza w obszarach odłogi4;edn 
leżących; tćm bardzićj, że i w Szkocyi na ten cel niemałe ftycar 
święcono kapitały. Kanclerz skarbu usiłuje wykaztya 
jak niestósownćm by było zawotowanie ze strony izby

rów«
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bnćj rezolucyi. Jest to rzeczą bardzo śliską użyć pienię«2 zaw 
które wpłynęły z podatków na zaspokojenie potrzeb lokalnyc ?ajc 
Irlandya zwolnioną jest z opłaty niektórych podatków, co edn 
żać należy za wsparcie udzielone jćj ze strony państwa, ^stkie 
F. Heygate powiada, że jakkolwiek jest zwolennikiem w( 
nego handlu, przypisać musi niektóre niedostatki Irian» 
wolnemu handlowi. Bentinek zauważa, że po raz pierw5 
w tćj izbie przyznano, iż tak zwany wolny handel główni p 
jest źródłem nieszczęścia dla Irlandyi. Tak zwany system W 
beralny wedle którego rządzoną jest od lat 40 do 50 IrlanflJ 
sprzeciwia się zasadom sprawiedliwości. To co zwią praw* 
dzierżawy, równałoby się konfiskacie, gdyby nie było marę “ 
literą. Mimo to sądzi, iż rezolucyą aniby nie przyniosła» 
rzyści Irlandyi, ani dla Anglii nie byłaby sprawiedliwą. 1 
R. Peel twierdzi, że w ciągu rozpraw mylnie przedstawi ■ ą 
stosunki Irlandyi. W roku zeszłym zwiększyła się znacWtyyd 
liczba bydła w Irlandyi, liczba zaś wychodźców zmniejszyła p 
Zbiór perek był nadzwyczaj obfity, również zadowalnmJk^ 
był sprzęt pszenicy; hodowla zaś lnu znacznie się powiększ forty 
Tylko sprzęt siana i owsa był niepomyślny. W kasach

że niedności przybyło pieniędzy; przecież przyznaje,
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Bihifc' n*e Par^ycypowaly w pomyślności ogólnój. Lord R.
¿¡i zauważa, że Irlandya ma r rawo żądać pomocy angiel- 

jr «z powodu krzywd, których dawnićj od Anglii doznała, 
wo-izoirc dodaje, że gotów jest potwierdzić słowa, malujące
¡¡e; liny stan i niezadowolenie panujące w Irlandyi. Na wnio- 

0’Conor Don’a odracza izba dyBkusyą do ponie-
inii JLu-
W|TWedle wykazu izby handlowćj wywieziono w roku 18G4 

jglii towarów za 160,436,302 fszt., zatćm blisko o 14 mi-
fszt. więcćj niż w r. 1863.

¡21,/ W tych dniach zmarło dwóch weteranów armii i mary- 
za-iii angielskiej, którzy jeszcze przeciw Napoleonowi I wal- 

admirał E. Williams i jenerał Benjamin Orlando Jo-
Z(j,|S, Pierwszy wstąpił w r. 1804 do marynarki, drugi w r. 
zaj.li5 do szeregów armii lądowćj.

ładą Londyn, 27 lutego. Na posiedzeniu dzisiejszćm izby gmin- 
Ke-(|| zapytał Layarda p. Verney: czy może izbę objaśnić co 

’^Twestyi ksigstw nadelbiańskich i czy depesza Russia z dnia 
^»■stycznia, o którćj dzienniki wspominają jest prawdziwą? 
'fd'tord w odpowiedzi zaręcza, że żadna tego rodzaju depesza 
Mpodobna nie była napisaną lub odesłaną.

WŁOCHY.
ano- Turyn, 27 lutego. Król podpisał dekret udzielający am- 

skompromitowanym w wypadkach turyńskich.
Król był dziś na Korso i lud go z uniesieniem witał.

Ka- Rxym, 22 lutego. Tutejszy korespondent pisze między 
warami do Gaz. War.:
loniij Konserwatyści rzymscy uczynili wielką manifestacyą uda- 

' się tłumnie na bal dany dnia 8 b. m. przez barona Bacha, 
austryackiego. Było na nim do półtora tysiąca osób, 

ten był niesłychanie okazały i kosztował 10,000 szkudów 
000 złp.) Ogromne sale pałacu weneckiego, jednego 

negjijffiększych w Rzymie a zapewne i wcałćj Europie, otwarte 
wszystkie i oświetlone a giorno. Wieczerzę zastawiono

:o d(rzech komnatach z azyatyckim przepychem. Księżna Cor- 
fed« obrana była za gospodynię, gdyż p. Bach jest kawalerem.

ryta brylantami od stóp do głów, dostojna księżna nosiła 
szdfc skarbiec majoratu na sobie, owe słynne klejnoty po 
igrajodku papieża odziedziczone. Inne rzymskie księżne jubi- 
guaflką wystawą, jaką dźwigały na sobie, chodziły z nią o lep- 
sara w obec tych balów dawanych przez ambasadora austry- 
sMego i przez księcia Massimi, książę Doria stronnik jedno-
•ządiwłoskićj, zamierza dać wielki bal, na który zaproszeni są 
zeczjtanci księcia Humberta i włoscy wojskowi z Neapolu. Nie 
yczniomo tylko, czy ich mgr Merode wpuści i czy zdołają po- 
odptyem kolei żelaznćj przybyć bez przeszkód do wiecznego 
w poita.
Kząi Kardynał d’Andrea wezwany przez pięciu kardynałów do 
wwłocznego powrotu, odpowiedział, iż stan zdrowia nie po- 

| z z(a mu żadną miarą uczynić zadość wezwaniu. Dostojny 
n w jurat, którego tak niesłusznie przeciwnicy o ambicyą po- 
nuw, odmówił jednocześnie godność senatora Królestwa 
sielskiego ofiarowaną sobie przez Wiktora Emanuela. Wiado- 
anji i o wstrzymaniu jemu honoraryów wypłacanych z Rzymu 
»ale ynałom pod nazwą il piatto carainalizio (jakoby półmisek 
f ni ynalski) dotychczas się nie sprawdziła, lubo wiele dzien- 
ows: » powtórzyło onę. Skromność, takt i powaga kardynała 

prz( drea nie są wcale na rękę jego przeciwnikom, którzy ra­
pa^ znaleźli w jego postępowaniu pozory usprawiedliwiające

jakie sami przeeiwko niemu doradzają.
;yi« Krążą tutaj gęste pogłoski o zastąpieniu monsignora Mat- 
ldnifjci ministra policyi i gubernatora Rzymu (governatore di 
itanola) przez Monsignora Merodego, którego urząd objąłby 
IpieHignor Bella były delegat w Pesaro.
powiOjciec ś. mianował kardynała de Luca członkiem Pro- 
itanóidy dla spraw wschodnich, a kardynała Pitra członkiem 
równ ksu,

SZWAJCARYA.
! u'" Zurych, 23 lutego. Piszą ztąd do Ojcz.: Poseł szwaj- 

i w Wiedniu p. Sztejger telegrafem zawiadomił radę zwią- 
w Bernie, że otrzymał od ministeryum spraw zagra- 

'ych zapewnienie, że jenerał Langiewicz uwolniony został 
ich dniach do Szwajcaryi przybędzie. Spodziewamy się, 

austrvacki uwolni także jenerała Wysockiego interno-
“ kilf° w Linz i jenerała Jeziorańskiego internowanego 
■^ieili ejD’e‘ Austryijest jeszcze 400 internowanych 
ku It W’- ^órzy zostali uwolnieni. Bawarya lękając się, ażeby 
K ’Posiadłościach nie zatrzymali się ogołoceni ze środków 

‘anci, wydala rozporządzenie, żeby tylko tych przepu- 
przez granicę, którzy mają wizowane paszporta. W sku- 

rząd austryacki zażądał od posła szwajcarskiego 
ledniu, żeby tym emigrantom którzy chcą się udać do 
icaryi, kładł na paszportach swoją wizę. Rada zwiąskowa 
ł" więc instrukcyą swojemu posłowi, objaśniającą go, 

ied?1Ctl .razac'fl ma paszporta wizować; a rząd bawarski taż 
.¿Uwiadomiła, że odtąd tych tylko Polaków przyjmie 

o u«łi''?Caryi którzy posiadać będą wizę posła szwajcarskiego 
5 Do konwencyi genewskićj, do którćj prawie
m w% 6 
rlam 
er«! 
ów» 
tein 
land’ 
raw 
nart’ 
sła

mocarstwa przystąpiły, a ogłaszającćj ambulanse

tal. 10 sgr. 8 fen. wedle taksy mogącej
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
w registraturze, ma być dnia 2 września 
1865 przed połud. o godz. 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych celem po­
działu sprzedana.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą re­
alną z księgi hipotecznej nie wynikającą 
z ceny kupna zaspokojonymi być chcą, do 
akt zgłosić się winni. (479)

Ia 26 lutego rb. u wód w Eker- 
Szczęcińem zakończył życie 

iciech Twardowski, o czem kre-
’ Przyjaciołom i znajomym do- 

(914) rodzeństwo.

Sprzedaż konieczna.
awio* Sąd powiatowy w Poznaniu, 
naCz( Odział dla spraw cywilnych.
iniaj?1 ^Ozna“’ 21 stycznia 1865.

' /J^ość w księdze hipotecznej na
rtykularza Jana Bogumiła Krng, 
n„tetaz,'l0 jego spadkobierców na- 

2-1/ starem mieście w Poznaniu pod 
o położona, oszacowana na 14,569

Wezwanie do przedpłaty.
Niżej potpisany wydaje dzieło pod nap.: 

..Hrzyjat-lcl Polskicli Dzieci“
w 3 częściach, zaw. 25 ark. druku, czyli 
około 400 stron i ISO ładnych ry­
cin. Treść będą stanowiły: przystępne 
dla dzieci opisy z historyi naturalnej, je- 
ografii, spraw ojczystych, wiersze, powia­

w czasie wojny za neutralne i usiłującćj rannych zabezpieczyć 
od prześladowania wojennego, nie przystąpiła Rosya, moty­
wując odmowę swoją dostatecznie zaopatrzoną i dobrze urzą­
dzoną w armii swojćj służbą medyczną. Wiadomo, że powo­
dem publicznie niewypowiedzianym, ale który istotnie dał myśl 
tćj prawdziwie ludzkićj konwencyi zabezpieczającćj rannych 
w wojnie, były okrucieństwa moskiewskie w powstaniu pol- 
skićm nad rannymi wywierane, dobijanie ich, więżenie, wie­
szanie itp. Pastwienie się nad rannymi powstańcami, z któ­
rych jednego w Wieluńskićm w czasie trwającćj jeszcze bitwy 
powieszono, a innego na Podlasiu spalono pod krzakiem, obu­
rzyło narody i skłoniło ich do szukania środków zaradzających 
na przyszłość podobnym barbarzyństwom.

AMERYKA.
Nowy Jork, 17 lutego. Jenerał Sherman przekroczył 

rzekę Edisto, ominął Branchville, zburzył kolej żelazną mię­
dzy Charlestonem a Branchville i dotarł aż do Orangeburga 
na północ od Branchville. Część armii Shermana wylądowała 
na wyspie James, dwie mile w kierunku południowo-zachodnim 
od Charlestonu oddalonćj. Drugi korpus działa za Charle­
stonem. Przeciw Wilmingtonowi działać ma społem flota 
i armia lądowa. Jenerał Grant umacnia się na stanowisku 
pod Hatchers. Sekretarz skarbu proponuje nową pożyczkę 
w ilości 600 mil. dolarów.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 marca. Minął karnawał, dawnemi laty hucznie 

obchodzony w Poznaniu, w tym zaś roku urozmaicony tylko skrom- 
nemi wieczory, koncertami artystów i przedstawieniami amatorów na 
cele dobroczynne. Dziś w świątyniach pańskich popioł sypany na 
głowy tłumnie zgromadzonych pobożnych, przypomniał, że się zaczynają 
dni postu. I znów większa część osób przybyłych z prowincyi rozjedzie się 
do domów i będzie głucho u nas jak dawniej. Przecież i na przeciąg 
postu pomyślano o tem, jak publiczności miejscowój czas uprzyjemnić. 
Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się odczyty w pałacu Działyńskich, 
jutro bracia Müller dają koncert na skrzypcach w sali bazarowej, 
w sobotę ma być powtórzonem przedstawienie amatorskie w teatrze 
z dodaniem żywych obrazów. Podobno i p. Zarzycki przed odjazdem 
zachwyci nas raz jeszcze swą grą na fortepianie. A śród skromnych 
tegorocznych zabaw niejednę łzę otarto ubogim, niejeden grosz popły­
nął na cele dobroczynne...

— Najnowszem rozporządzeniem władzy wojskowej nakazano, 
aby odtąd cztery bramy miejskie były dla publiczności przybywającej 
i odjeżdżającej z miasta przez całą noc otwarte.

— Na ostatniem posiedzeniu oddziału archeologii i sztuk pię­
knych w Towarzystwie naukowóm krakowskićm, które teraz odbywają 
się po dwa razy na miesiąc, zastanawiano się nad potrzebą zebrania 
dyplomatów i przywilejów miasta Krakowa; oraz projektowano spo­
sób znalezienia funduszów na wydanie takiego dyplomataryusza. Wre­
szcie prof. Wł. Łuszkiewicz referent wskazówki konserwatorskiej 
w sprawie zachowania i restauracyi zabytków po kościołach wiejskich, 
czytał w dalszym ciągu swoje wypracowanie, które dało powód do 
rozpraw. Na posiedzeniu znów delegacyi z oddziału archeologicznego, 
zajmującej się ukończeniem Monografii Mogiły, (którego to dzieła druk 
już rozpoczętym został w zakładzie Czasu), czytał p. Adam Gorczyń­
ski rzecz o topografii owój wsi, przedstawiając w malowniczym obra­
zie okolicę Wandy. Nakoniec członkowie komisyi spisu wizerunków 
polskich w Krakowie po kościołach, instytutach tudzież zbiorach pry­
watnych, złożyli już (z wyjątkiem kilku) ’wykazy przez siebie sporzą­
dzone. Liczbę portretów .polskich (po koniec wieku zeszłego), docho­
wanych w Krakowie i w okolicy, obliczyć jnż można przeszło na 400, 

i sam uniwersytet i instytuta naukowe około 100 wizerunków posiadają.
! Zgłoszenia się do Tow. nauk posiadaczy prywatnych, byłyby pożądane,
i uzupełniając lub ułatwiając pracę.

— Archiwista akt dawnych kaliskich i sieradzkich, Józef Sza- 
j niawski, pracuje od lat wielu nad ułożeniem słownika średnio-wiecznej 
; łaciny polskiej. Wiadomo, że Du Cange w swem Glossarium europej- 
; ską dał łacinę średnich wieków; ale Polski nie dotknął, bo nie miał 
; żadnej pomocy, a mnóstwo jest wyrazów nieznanych, które tylko 

przez Polaków objaśnione być mogą. Szacowną tę pracę posuwa pan 
. Szaniawski naprzód z każdym rokiem: idzie ona powoli i mozolnie,
: ale będzie nieocenionego użytku przy rozczytywaniu średniowiecznych
i w języku łacińskjm zabytków piśmiennych.

— Na jedńem z tygodniowych posiedzeń literackiego wydziału 
„Umieleckiej Biesiedy“ w Pradze, niedawno temu ka. kanonik Sztule 
czytał swój przekład na język czeski Mickiewicza: „Grażyny.“

— Według spisu 1857 r. dokonanego w Królestwie czeskiem, było 
i ludności 4,705,525. W r. 1758 za panowania Maryi Teresy, odbyto 
j pierwszy raz spis ludności, która wówczas wynosiła 1,941,284 osób.
: Roku 1764 po wojnie siedmioletniej, wśród którćj Czechy wiele ucier- 
[ piały, było w Czechach 1,474,902 dusz ludności. W Ciągu 11 lat od 
[ 1850-61 r. wyemigrowało z Czech 23,169 osób do Ameryki i do Ro- 

syi. W tej liczbie większą część emigrantów stanowili Czesi z połu- 
! dniowych okolic Królestwa. Na jedną milę kw. wypada w Czechach 
[ 5122 ludności. Najgęściej zaludnione są północne prowineye Czech,
! mianowicie boleslavski powiat, około Liberce, gdzie na mili kwadr.
I mieszka 12,400 ludzi; na północy zaś powiatu litomierzyckiego na 

milę kw. wypada 15,000. W powiecie prażskim około Hajdy, w bole- 
slavskim od Żelaznego Broda aż do granicy; V iczyńskim około Se- 

! mila, Wrchlabi, Ilemnic; w królowohradzkim powiecie około Nachoda 
| i Królowego Dworu, wypada na kw. milę od 9000 —9500 dusz. W oko- 
! licach Kolina, Kutnejhory (gdzie się urodził Guttenberg), Czesławia, 
i Chrudima, Kralowegohradca, Iczyna, Turna i Litomierzyc, ludności na 
; milę kwadr, liczą od 6500—8000. Najmniej zaludniona część Czech 
I jest w pow. budejowickim, piseckim i pilzeńskim, gdzie rachują na 
: milę kw. od 2300—3900 dusz. W r. 1857 ludności męskićj w całych 

Czechach było 2,490,889, żeńskićj 2,214,636; katolików była 4,601,335, 
ewanielików 90,936, żydów 86,339, autorów i artystów liczono w Cze- 

j chach 5066. Co do narodowości liczono 2,900,000 czeskićj, a 1,700,000
, nien ieckiej, do której wliczono i żydów.

------------------------
i Przybyli do Poznania dnia 1 marca.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Szółdrski z Brodowa, hr. Mielżyński z Ko- 
towa, hr. Mielżyński z Chobienic.

stki, zagadki itd., słowem nauka połączona 
z rozrywką. Z historyi polskićj będą po­
dane treściwie najznakomitsze wypadki i 
życiorysy najsławniejszych mężów, tak, iż 
dzieci będą się ztąd mogły uczyć pierw­
szych początków dziejów narodowych. Acz­
kolwiek dziełko to głównie poświęcone 
młodzieży, jednakże mianowicie dla rycin 
będzie także nader stosownem dla czytelni 
ludowych. Wydane dotąd przezemnie dla 
ludu i młodzieży dzieła: Kilka powieści 
i opowiadań, Bojomir, Książka dla 
Ludu Polskiego w 3 częściach, Po­
wiastki i wierszyki dla dzieci, oraz 
prace w Gwiazdce Cieszyńskiej i sprawo­
wanie w 1862/63 r. redakcyi Przyjaciela 
Ludu w Chełmnie, w którem piśmie, jak 
wiadomo, pierwszy zacząłem umieszczać 
obrazki, mogą być rękojmią, iż „Przy­
jaciel Polskich Dzieci“ odpowie

choć w części zamierzonemu celowi, aby 
szerzyć naukę, połączoną z rozrywką. 
Trudność, a prawie niepodobieństwo znale­
zienia nakładzcy zmusza mnie do wydania 
tego dziełka w drodze przedpłaty. Cena 
po wyjściu będzie.wynosiła 25 sgr., w dro­
dze przedpłaty atoli tylko 15 sgr., 
czyli 5 sgr, za tomik, zawiera­
jący 180 — 130 stron i 40 ry­
cin. Cena zaiste umiarkowana, zważyw­
szy ilość rycin i dotychczasowe wysokie 
ceny dzieł polskich (zwykle cena podobne­
go dziełka wynosi 10 — 20 sgr.) Dto 
zapisze 10 egz., odbierze lity 
bezpłatnie. Jeżeli się zbierze tyle 
przedpłaty, aby się choć w części koszta 
druku i papieru opłaciły, wówczas wyjdzie 
pierwszy tomik na Zielone świątki rb. 
Pieniądze proszę przesyłać w prost pod 
moim adresem o ile możności za pomocą

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Nowacki z Chludowa, Dut­
kiewicz z Rzcgnowa, Twardowski z Książa.

OEHMIOA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Karczewski z Lubrza, 
Skórzewski z Ulejns, Waligórski z Rostworowa, kup. Kremski i Man- 
kiewicz z Leszna.

KEILERA HOTEL. Insp. Kosmowski z Dominowa, Zaremba z Za­
krzewa.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokle w Poznaniu dnia 1 marca.
Żyto: dobrze, na marz, i m.kw. —,29S/O, na odstawę wiosenną 

29%, kwiec.-maj 30, maj-czorw. 30’cz.-lipiec 81’/,, tal. pł Oko­
wita: mało zmiany, wypow. 9000 kw., na marz. 123 8i. kwieć. 12"/,,, 
maj 12%, cz. 12%, lip. 13’/,, sierp. 13%, tal. płac.

Berlin, 28 lutego. Pszenica: 100 funt, w miejscu 45-56 tal. 
płac, wedle jakości, żyto: 80—82 funt, w miejscu 351/,, na luty 
34’/8—°/8, na odstawę wiosenną 33%—%—%, maj-czerw. 34%—%— 
%, czerw.-lip. 36,, lipiec-sierpień 87—'/,—o7, wrzes.-paźdz. 37’/, tal. 
płac. Jęczmień: 1750 funt. 27—33 tal. płac. Owies: 1200 fant, 
w miejscu 21—24, polski 22%, na luty i luty-marzec 21%, na od­
stawę wiosenną 21% płac., maj-czerw. 22'/,, czer.-lip. 23, lipiec-sierp. 
23'/, tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 43—50 tal. płac. 
Olćj rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12 Vi2 żąd., na luty 
i luty-marz. 11"/,,—marz.-kw. 11"/,,. kwiec.-maj 11“/,,-'%,, 
maj-czerw. ll“/„, wrzesień-paźdz. 11% tal. pł. Olćj lniany: w miej­
scu 12% tal. płas. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 
12%„ na luty i luty-marzec 13%— %, kwiec.-maj 13%—"/,,—’/„ 
maj-czer. 13%— '%,—’/,„ czerw.-lipiec 14—'/,,—13"/„, lipiec-sierp. 
14’/,,—%—’/„ sierp.-wrzes. 14%—'/,3, w.-paźdz. 14%—'%, tal. płac. 
Wypowiedziano: 70000 cent, żyta po 343/, tal., 600 cent. ol. rzep. 
PO '11 LUJ. i tVTY. VUvVTlvjr pu AM /24

Wrooław, 28 lutego. Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała stara 70—73 68 GO—68
nowa 62-64 58 52 55

„ żółta 64—67 60 — _
„ „ nowa 56-59 54 — 52
„ porosła — — 49 44-47

Żyto nowe 40 -41 39 — 38
Jęczmień stary 34—86 33 30-32
Owies 27-28 26 24—25
Groch 60—62 58 52—54

Rzep: 220-212—196 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 208—202—186 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzep lat owy: 184—176—156 sgr. za 150 fant, brutto.
Na giełdzie: Zyto: wyżej, wypow. 5000 cent., 2000 fant, na 

luty 31'/,, luty-marz. 31%, marzec-kwiec. 31, kw.-maj 82'/,—%, maj- 
czor. 33% tal. płac. Pszenica: na luty 45 tal. żąd. Jęczmień: 
na luty 3t tai. płac. Owies: na luty 34% żąd., kwiec.-maj 34/’, tal. 
płac. Rzep: na luty 102 tal. żąd. Olej rzep.: wypow. 500 cent, 
w miejscu bez beczki i na luty 14%—15%—16, luty-marz. 12 płac., 
marz.-kwiec. 12%,żąd., kw.-maj 11% pł., maj-czerw. 12, sierp.-wrzes. 
11% tal. żąd. Okowita: wyżej, wypow. 15,000 kw., w miejscu 12'/,,. 
na luty 12%, luty-marzee i marz.-kwiec. 12%, kwiec.-maj 13, maj- 
czerw. 13'/,, czer.-lip. 13’/,,, lip.-sierp. 13% tal. płac. Koniczyna 
czerwona: bez zmiany, poślednia 17—19, średnia 20—21, wyboł 
rowa 22’/,—24, najpiękniejsza 25'/,—26'/„ tal. płac. Koniczyna 
biała: cicho, poślednia 18—15*/,, średnia 16'/,—18%, wyborowa 20% 
—22'/,,. najpiękniejsza 23’/,—24'/, tal. pł. Cena regulacyjna na luty 
18f5: Żyto: 31%, Pszenica: 45, Jęczmień:31, Owies: 34%, 
Rzep: 102, Olej rzep: 15%, Okowita: 13 tal.

Szczecin, 28 lutego. Na giełdzie: Pszenica: dobrze i wy­
żej, 85 fant, żółta w miejscu 46—53, 83—85 funt, żółta na odstawę 
wiosenną 53'/,—%, maj-czerw. 54%—%, czerw.-lipiec 54—'/,—’/„ 
lip.-sierp. 56%, wrzes.-paźdz. 57 tal. płac. Żyto: wyżej, 2000 funt, 
w miejscu 83%—34, na odstawę wiosenną 34, maj-czerw. 34'/,, czer.- 
lipiec 35'/,—%, iipiec-sierp. 36%, wrzes.-paźdz. 37 '/, lal. pł. Jęcz­
mień: 71—72 funt szląski 47'/, tal. płac. Olej rzepiowy: lepiej, 
w miejscu i na iuty 11 11%, kwiec.-maj 11%. wrz.-paźdz. 11%, tal. 
pł. Okowita: lepiej, w miejscu bez beczki 12%, na luty-marz. 12%, 
na odstawę wiosenną 13%, maj-czerw. 13'/,,
lipiec-sierp. 14% tal płac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średniej „ .................
,, pośled. „ ................

Żyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ...............

Jęczmienia dużego „ ................
drobn. „ ...............

Owsa „ ..........................
Grochu do gotow. „ ..........................

„ na paszę „ ..........................
Rzepiu zimowego „ ..........................
Rzepiku zimowego „ ..........................
Rzepiu latowego „ ..........................
Rzepiku latowego „ ..........................
Tatarki . . . . „ ..........................
Perek...................„ ............................
Masła garn. . . „ ..........................
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczyny białej „ ..........................
Siana, cent. . . „ ..........................
Słomy, „ . . . „ ..........................
Oleju, ,, . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 28 lutego ...................
dnia 1 marca ...................

27 marca 1865.
od do
8g. fn. Ital sg. fn.

2 -I 2 2 6
1 22 6 1 25 —
1 20 — 1 21 3
1 7 6 1 9 —
1 5 — 1 6 6

— — - — — —

— 23 — — 24 —.
— — — —- — —

1 18 9 1 20 —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — ’—
— — — — — —
_ —. _ — — _
— 13 — — 15 —

2 7 6 2 17 6
— — — —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

. 12 _ __ 12 5 _

. 12 — — 12 5|-

Sprostowanie.
W odcinku 39 numeru naszego pisma, w trzecim łamie, drugim 

wierszu opuszczono międ/y wyrazami „to Słowackiego“, a „w Irydyo- 
nie“ następujące wyrazy: „w Anhellim, to Krasińskiego,“ jak to sobie 
uważny czytelnik sam zapewne dopełnił.

W nrze 43 w artykule wstępnym pod koniec zamiast jak wy­
drukowano „w kierunku najpotężniejszym“ czytaj „w kierunku 
najpotrzebniejszym.“

nowych wypłat pocztowych (Postanweisun­
gen), gdyż to najtańszy sposób pizesyłki, 
a łatwo z załączonej kwoty odgadnąć li­
czbę żądanych egzemplarzy. Ktoby tylko 
jeden egz. chciał zapisać, temu za dopła­
ceniem 3 sgr. prześle się każdy zeszyt po 
wyjściu franko (należy zatem w takim ra­
zie przesłać 18 sgr.) Uprasza się rodzi­
ców, nauczycieli i przyjaciół młodzieży o 
łaskawe zajęcie się zbieraniem przedpłaty 
na to dziełko. Bliższe szczegóły zawiera 
prospekt z próbami rycin, który się roz­
syła bezpłatnie. (946)

Józef Chociszewski.
Adres: Festung Weichselmünde

p. A'ciil’ahr«a»>^er, in Westpreussen.

Folwark Syberya potrzebuje torfiarza; 
o warunkach dowiedzieć się można w Ba- 
growie pod Środą. (931)
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Poczwara Poznański,
Hnuk Pokraki,

wyszedł z druku i jest w księgarniach do 0 
nabycia po cenie 18 grp. _____ (960)

polecaKsięgarnia Ł. Blerzbaelia 
następne nowośii:
Pamiętniki o Janio Snladeoklm, jego ży­

ciu prywat.nem, publicznóm i dziełach, 
2 tomy, cena 6 tal. 20 sgr.

Stanisława Łaskiego, wojewody sieradz­
kiego prace naukowe i dyplomatyczne, 
wydane z rękopisów muzeum wileń­
skiego, z przedmową Mikołaja Mali­
nowskiego oraz z dcdatkiem dzieł Jana 
Tarnowskiego, z jedynego egzemplarza 
biblioteki kurnickiój, 2 tal. 15 sgr.

Pamiętniki z ośmnastego wieku, tom V, 
drugi rozbiór polski z pamiętników 
Siewersa, 2 tal.

Sybir, Pamiętniki Polaków z pobytu na 
Sybirze, 7% sgr. _

Pozory, powieść w trzech częściach przez 
Karola Cieszewskiego, 1 tal. 10 sgr.

Pamiętnik o ks. Karolu Radziwille, spi­
sany, podług archiwum nleświeżskiego, 
1 tal.

Groby polskie w Irkucku, 16 sgr. 
Narodowość a rewoluoya, studium poli­

tyczne, przez Karola Widmana, 1 tal 
10 sgr.

Kasper Karliński, obrazek historyczny 
z drugiej połowy XVI wieku, 2’/2 sgr

Okolica Mogiły, przez N. E. 10 sgr. 
Sebastyan Klonowioz, obraz z cierni­

stego żywota wieszcza, przez Jana Za- 
charyasiewicza, 5 sgr.

Giełda strzelecka.
W czwartek, 2 marca r. b. po południu 
godzinie 4 zgromadzenie generalne 

w sali ratuszowej.Zarząd. (954)
Dnia 5 marca odbędzie się popis tań­

ców w ubiorach narodowyoh, z którego 
część dochodu na ochronkę jest przezna­
czoną. Kornel Szczepański,

Gniezno. baletnik. (900)

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedawać będę w piątek, 3 marca rb. 
począwszy od godziny 9 rano, drogą licy- 
tacyi publicznej gotówką najwięcej dają­
cemu w lokalu ankoyjnym przy ni. Ma­
gazynowej- Nr. 1, rozmaitą pozostałość, 
jako to: (953) _
meble, pośoiel, bieliznę ltd., a następnie 
futra do wyjśoia i do podroży, 3 beczki 
dobrych powideł, beczkę kawy parowej, 
porcelanę, jako to: talerze, filiżanki, ka- 
borety, nowosrebrne łyżki stołowe 1 do 
herbaty, śpilkt szewleokie, przędzę itd. 

Hychlenfilii,
królewski komisarz aukcyjny.

Całkowita wyprzedaż
po zniżonych cenach u T. Remns wdowy. 
Szkolna ul. 11, dla zwinięcia handlu: win 
węgierskich, tokaiskich wyskoków, esencyi, 
białego i czerw, szampana, białych i czer­
wonych win francuzkich, wina reńskiego, 
rumu i araków, cygar i tureck. tytóniu.

(950)

Wata wełniana
szara i biała, najtańsza u (955)
ul. Nowa 5. z. Zadba i Sp. ul. Nowa 5.

Niniejszem mam honor donieść Szano­
wnej publiczności i zaopatrzywszy swój 
handel cygar, w tureckie tytonie jako to:
Samaon, Biilra, Łatakla, lln-
hec, Persyczan, Sultan poleca
takowe, po nader umiarkowanych cenach

A. Kirszcnstein,
(892) w Poznaniu.

Fortepiany koncertowe, 
salonowe i krótkie z'mecha-
niką angielską i niemiecką, tudzież pia­
nina z najzawołańszych fabryk poleca 
pod poręczeniem

S. J, Mendelsohn.
Używane narzędzia muzyczne 

przyjmują się na poczet zapłaty i przy­
zwala na odpłaty częściowe. Kilka używa­
nych starszych fortepianów i pla- 
ninów jest na sprzedaż za cenę umiar­
kowaną. ____________ (957)

JaroczyiLskiego
Skład papieru, materyałów piśmiennych i rysunkowych

. ■ . ■ y . .  •I-I.:,,   ren Cii nl/O nil ialrn 1 wip.lkl

Ogrodowozyk, opatrzony dobremi świa­
dectwami, obeznany z wszelkiemi gałęziami 
cyrodownictwa, znajdzie zaraz miejsce w 
Kobylempoin pod Poznaniem. (945)

Dom. Bagrowo pod środą potrzebuje 
włódarza bezżennego do wojska nionależą- 
cego. _________________ (930)

Uprasza się o jaknajwcześniejsze zamó­
wienia prawdńiitego silanu pc- 
riiańsklcgu i miałko mielone­
go gipsu topernhergerowskle-
go, które to przedmioty rozsyłam do 
wszystkich stacyi kolei żelaznych i stacyi 
¡wodnych. (7S2> Calvary.

Fabryki kostnej mąki nawozowej
Braci Schlckler,

w Zainhainmer pod Neustadt - Eberswalde.

poleca swoje papiery listowe angielskie w przednich gatunkach Jako *
Tek listowych z przyborami i nową nadsyłkę Albumów iotograiicz- 
nyek. Zarazem poleca się panom budowniczym i inżynierom nowy rodzaj papieru 
łokciowego do rysowania planów w trzech różnych grubościach, mający własność an­
gielskiego Watmana z francuskim torszonem połączoną. .

W składzie tym przyjmują się wszelkie zamówienia na Rejestr» gospo­
darcze i Karty wizytowe i na wszelkie inne druki litograficzne. (94»£

Eugeniusza Werner
rękodzielnia wyrobów tapiceryjnych

5 plac Wilhelmowski 5.
1 . , -.ii..._*__T I.

(Aikio
Stowarzyszenie chrzęść, Jl 

ników handlowych, R®
W ozwartek, dnia 2 marca 18€5 

czorem o 8 godzinie prelekcya wy 
kaznodziei pana Wenfzel.

Koniczynę czerwoną, i,^
. żółtą, lucernę prawdziwą ¡ri 
cuzką i piaskową, tymoti-,, 
angielski, lraneuzkl i wloj 
rajgras, kostrzewę owczą, i 
wę kupkową, łubin niuil] 
czerwony, jęczmień do sir^ 
owies, wikę, tudzież wszelkie n«,| 
na leśne i roślin polnych □ 
ręcząc za siłę kiełkowania
(731) 8. Calwary w Pozą

Z powodu wyższych wymagań, z któremi chemia na rzecz rolnictwa obecni® 
występuje w obce środków nawozowych, postanowiliśmy krom naszych dawnych ulu­
bionych i znanych numerów, które na szczególne żądanie wyrabiamy, fabrykować 
także następujące gatunki, które niniejszém polecamy łaskawój uwadze panów
rolników. ,

I. Najwyborniejszą miałko mieloną parowaną mąltę kostną pod poręczeniem
4-4% °/0 azotu i 23—24% kwasu fosforycznego.

II. Miałko mieloną parowaną mąkę kostną zmięszaną z 40% kwasu siarcza­
nego, ped poręczeniem 3—4% azotu, 9—10% rozpuszczalnego kwasu fosfory­
cznego i 7—3% nierozpuszczalnego kwasu fosforycznego.

III. Siarczan amoniaku pad poręczeniem 20 - 24 % azotu. (Guano peruań- 
skio ma, jak wiadomo, tylko 12—13% azotu).

IV. Gips nawozowy łączny, wyrabiany z krwi i gipsu, z azotem.
V. Trzy gatunki superfosfatu (wapienny niedokwas fosforu), wyrabiany z mąki

kostnej i kwasu aiarczanego, nr. 1, pod poręczeniem 13—14 % rozpuszczalnego 
kwasu fosforycznego i 9-10% nierozpuszczalnego kwasu fosforycznego; nr. 2, 
zmieszany z krwią, pod poręczeniem 13%—14% rozpuszczalnego, 2 % 3 /o 
nierozpuszczalnego kwasu fosforycznego i 1%—2% azotu; nr. 8, pod poręcze­
niem 12—13 % rozpuszczalnego, 5’ '2—6 % nierozpuszczalnego kwasu fosfory­
cznego i 4%, —5% azoto- ,. ,

VI. Iłlięsztaniny roztworzonej 40 % kwasu siarczanego parowanej mąki kostnej
z prawdziwém guanem peruańskiem, tudzież siarczanem amoniaku z wszvst- 
kiemi stosunkami wymaganemi przez odbiorców. . .

VII. Prawdziwe guano peruańsklc po 5 tal z fabryki, tudzież na py­
łek zmielone guano peruańskle pod poręczeniem 6% —7 %

z fabryki wrazazotu i .6 - 7 procent kwasu fosforycznego, po 2 tal. 20 sgr.

Dany tu opis części składowych wszystkich wyrobów polega na rozbiorze che 
micznym p. dra Złurek w Berlinie. ,

Sprzedaż naszych wyrobów mąki nawozów ćj ma sobie oddaną na okolicę tam­
tejszą p. WunAef W Poznaniu. Inne zlecenia upraszamy przesyłać wprost 
do nas Tak rzeczony pan Kunkel jak i my służymy każdego czasu próbami 
i cennikami.

Zainkammer, koło Nenstadt Ew., w lutym 1865. . - -

Bracia Schickler.
Odnośnie do powyższego oznajmienia donoszę niniejszóm, że najchętniój udzie­

lam każdego pożądanego objaśnienia wraz z próbami i cennikami, upraszając, aby ła­
skawe zamówienia jaknajwcześniej nadsyłać mi raczono, gdyż fabryka zwykle trzy do 

......v ____ciowAro lip.znp ma alecema. że wczesne wy-

obok handiu przedmiotów artystyoznyoh J, Lissnera,
poleca swój skład rozpoczętych i gotowych haftów, tudzież wszelkich przyborow do 
ich wygotowywania. Bogaty skład deseni. Hafty kościelne do roboty ręcznej -we­
dług oryginału, mustra jedwabne, złote i srebrne, eleganckie i zawsze świeże wyroby
drewniane, koszyczarskie, brązowe i skórkowe.

czterech tygodni przed rozpoczęciem siewów tak liczne ma zlecenia, że wczesne wy­
konanie nadchodzących w tym czasie jeszcze zleceń najczęściej staje ssę niepodobnem

(951)
Poznań, w lutym 1865. Ludwik Kunkel.

Skład wełny do haftów i towarów norymbergskich.

Główny skład ŁAIRITKA wyrobów z wełny leśnej przeei« 
pedogrze 1 romatyzmowl. (»¿aj

Odebrawszy znaezną przesyłkę papierosów z fabryki polskiój
wZurich , ,

A. Miłkowskiego Szwejcer i Sp.
g powiększeniem gatunków, polecam łaskawemu uwzględnieniu.

Dla większśj wygody, łaskawym odbiorcom mam honor donieść,
iż na składy wziąść raczyli:

Czerwoną * białą koniczynę, tyrno-
teusz, reygras angielski, francuzki i wło­
ski, łubin modry i żółty, lucernę »wszel­
kie inne nasiona p°lecajJBanasse Werner,

Wielkie Garbary NTo. (872)

Cennik na rok 1865
Pan T. Rakowski w Wrześni.

„ J. Tadrzyński w Srem;e.
,, A. Kiszewski w Trzemesznie. 
,, S. Meissner w Mieszkowie.

Pan J. N. Leitgeber w Poznaniu.
„ A. Wierzbicki w Gnieźnie.
„ T. Wituski w Inowrocławiu.
„ K. Kuschke w Krotoszynie.

Główny skład na W. Ks. Poznańskie u
A. Kireszensteln

w Poznaniu.

Owarzanki postneitu<
codziennie świeże u "j

Wdowy II. lilrstfd-:*
(959) ul. Podgórna 14. ¡¡r N

Ang. ostrzygi,ScS
zielonego łososia,^ 

kalafiory, »■

D. From«!odebrał

(956)

inn 
ida

wł;
plac Sapieżyński ł.BWf

Świeże tłustciy
reny i świeżego tłustH< 
wędzonego łososia wep, 
skiego odebrał i poleca Jjjksz,

Jakób Appefc
(952) ul. Wilhelm. 9, naprz. hot. Mfató

Roślina glyceryna f>!
z palmowego o

Cena 25 Bgr. ’lrP®
Środek nieomylny na wyrzuty ;i M 

wszelkiego rodzaju, przepisywany prą 
ktorów Bazain, Cazenave i DevergieiLje 
lekarzy szpitala ś. Józefą w Paryżu (.
swędzenie, łagodzi skórę, nie 
llzny i rozpuszcza się w wodzie. Wi iai 
jej już używają w miejsce cold-crean, em i 
kowej pomady i innych maści.

Nabyć można we wszystkich ąpt, 
poznańskich. '

Crimaiilt 1 Sp. wPai^
13 silnych młodych i 10 słabszych 

letnich wołów roboczych Uje 
sprzedaż w Łaglewnlkaoh pod ma
kłem.________________ a lu

Cztery karę k
powozowe są do n 
w Xalirsetelm pod

-!Sp<
Teatr miejski w Poznani w

W piątek, dnia 3 marca na benf | r(j 
pelmistrza pana Müller: Hugenoci, 
opera w 5 aktach Meyerbeera. % 

jr. Heller, dyri lnie 

Sala Bazarowa, tue

drspu' i krzewów owocowych, drzew i krze­
wów ozdobnych, róż i rostin rpasozylnych, 
krzewów na żywe płoty, roślin kierzko- 
wych, główkowatych i letnich, tudzicz dzi­

czków owocowych,
Karola Kirchnera,

ogrodnika handlowego w Jeżycach pod Poznaniem (dworno kolei żelaznej),
opuścił już prasę. Rozsyłam go bezpłatnie i franko na płatne zapytania, nadmienia­
jąc uprzejmie, że wszelkie szczepy przesyłam w egzemplarzach mocnych, zdrowych
» rz nomwami TtrłilÓP.l WPTTil. \ ’ '

Dnia 2 i 4 marca 1865, ti
wieczorem o godzinie 71,) ZOr 

dane będą (! j”,

Kwartetowe wieozfi
Braci Muller.

Bilety abonamentowe na nj <ie 
rowane krzesła na oba wleci-^ 
no 1 tal., na wieczory pojeaj» i, 
po 85 Sgr., a na miejsca do 
nia po 10 sgr., sprzeda »TO 
skład muzykahów panów !j(W

Ed. Botc i G. Bocka

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 28 lutego.

Papiery pruskie. | %|żądańo|

Pożycz, dobrow..... 4% —
— rząd. 1859.... b —
— 50, 52 konw. 4 —
— 54, 55, 57, 4%

4%
—

1856............... —
prem. 1855..... —

Obligi dług, skarb. 3 ? —
— Marchijs......... —

Listy zast. March. 3% ,—
— Prus Wsch.... 3% —

_ ___ — ... 4 — i

— Pomor.............. 3% /
, ’ ....... 4 - —
— W.Ks.Pozn.... 4 —
— — — (nowe. 3‘zj —
— — — (nowe. 4: 955/»
— Szląskie..... . 3y2 —

— gwar. B........... 3% —

Prus Zach..... 3% —
__ _ — 4 —
— rent. March.... 4 —
— Pomor............. 4 —
,— W. Ks. Pozn. 4 —
— Pr. Ws. i Zach. 4 98
- - Nadreńskie..... 4 98%,

Saskie.............. 4
— Szląskie........... 4 —

Papiery zagraniez.
Austr. metali.......... 5 64’/2

102%
106
98%

102%
130
91%
90
87’/,
85
94’/.

93%

92%

94%
98
98
963,

99

% żądano

— Poż. naród...... 5 —

Austr. Obi. 250 fi... 5 —

Rosy. 5 poży. Stiegl 4 —
6 - ......... 5 87%,

¡Rosy. poż. angiel. 5 z- —
■ Polsk. obligi skarb. 4 —
1 — Cert. A. 300 zł. 5 92%
i — Lis. z. n. wR.S. 4 —
1 — Ob. cztk. 500 z. 4 —

Pieniądze.
113%Frydrychsdory....... —

! Lujdory................... — — -
i Złota, funt, cel...... — —
/Srebra — dito... _ —
/Saskie bil. kas....... _

Niem. banku........... —
— płat, w Lipsku — —

Austr. bank........... — —
'Polskie bil. bank. —

,1 Disk. bank, od wek. — —•

,1 Aiscye kolei ielaz.
2I Galie. K. Ludw.... 5 — .

■ Berlin-Anhalt........ 4 —

Berlin-Hamb........... 4 —
/Berl.-Paczd.-Magd. 4 —
' Berl.-Szczecin..... ;. 4 -r
! Wrocł.-Freib.......... 4 —

/ — najnow....... 4 —
Brzeg-Niskie...........
Koźlo-Bogumin......

4
4% —

— pierwoL....... 4 —

89 >/4 
72%

75%
897,

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........

Akcye bank. i kredyt.
Beri. Stow. kas...

110%.
464%
29%
99%

99%
90%

100%
189
145%
209%
134
139%

92
62
87%

Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank, pry w...
Hanow. dito......
Królew. dito.....
Lipsk. Stow. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

Akcyei___
Berl. fab. kol. ¿el. 
Minerwy Szl^skiej.
Concordia...............
Magd, assek. ogn. 
Oblig.zpraw.pierw. 
Berl.-Anhalt.

Berl.-Hamb......

102%
101

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Litt. B...........

__ — Litt. C...................
143% Berl.-Szczecin........
- ¡1 — II. Em...........

1 Koilo-Bogumin.......
' - III. Em.........
I Dolno-Szl.-March...

— konwen.........
— — III. ser..
— — IV. ser..

Görn.-Szl. Litt. A.
— Litt. B.....
— Lit. C.......
— Lit. D.......
— Lit. E.......
— Lit. F.......

Starogr.-Pozn....
— II. Em......

a 2.7 
115 
ill 
103%

i07
87

101 %

111
32

4
4
4
4%
4
4
4%
4
4
4
4%
4

y 
4 ')
3%
4%
4
4%

1013/,

84% 
101’/,» 
93%. 

100’ 4

Pozn. lis. zast. nowe.
nowe...............
Listy Rent.... 
ae list. Zast. 
listy zast. A.
nowe....... .
Lit. B............
Lit. C............
Listy Rent.... 
Oblig. pro w..

Polskie Listy Zast. 
nowój Emis... 
Obi. skarb... 

obi. cząstk. h 500 zł
Austr. pożycz, nar 
Minerwy akcye.....

4
3%
4
3%
4
4
4
4
4
Í’Z

92%
101%
100’/»

100%
101’/.

99’%

75%

70%

Szląski bank........ a
tow, assek. og

(KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 28 lutego.

Akcye Szląsk. kol. żel
Freiburg...................

— now. Emis....
- obi. z praw pier.

99
101%
100

I Papiery i pienlądie.
(Dukaty....................
(Frydrychsdory........
Lujdory....................

'Polskie bil. bank...
Aust. banknoty.......
¡Nowa Waluta Aust. 

.¡Wrocł. obi. miejsk. 
(Poznań, list, zast

96
— —
— —
— —
— —
— —
4 —
31/»

110

89*

Górno Szl. Lit. A.iC.
— Lit. B 

— obi. z pr. pierw.
......... Lit. D.

— ......... . .Lit. E.
Opól. Tarn 
Koźlo-Bogumin.......

obi. z pr. pierw

4
4
4

t‘z'

3%
3%
4
4
4%

845,

Listy zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr.

KURS STÓW. KUP. W POzfe 

dnia 1 marca

32%

L40

95*

Pozn. List. Zast....
— nowe................
— nowe................

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow.

— obi. prow........
— obl^md. Obry.

— obligi pow.......
— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży......
— poż. skarb.......

161%
143%
95%

80
62%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

ta

4
3%
4
4

— poż. z prem.
Sz. list. Zast.......
Zach. Prusk.......
Polskie.................
Górno-szl. akc. k. ż.

- obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank

5
5
5
4%
4
3%
4
4%

3%
4
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